Primu non nocere

Już za cztery lata 20% wartość transakcji online pomiędzy firmami wyniesie ponad jedną piątą światowego produktu brutto. Okazuje się, że niestety najważniejszym problemem nieustającego anektowania przez technologie informacyjne (IT) wszystkich sfer ludzkiej aktywności jest i zapewne pozostanie pogłębiająca się przepaść pomiędzy tymi, którzy z owych technologii potrafią korzystać oraz tymi, którzy nie potrafią z nich korzystać. Warto zwrócić uwagę, że nawet ci, którzy na co dzień  mają do czynienia z Siecią (Webem, Internetem) narażeni są na niebezpieczne pułapki pozornej wolności i demokracji w Internecie. Okazuje się bowiem, iż zaledwie dziewięć firm decyduje o głównym strumieniu informacji rozpowszechnianej na świecie. Nie trudno zatem sobie wyobrazić, iż kaprys kilku szefów owych firm może zmienić obraz informacyjny świata,  a w konsekwencji kondycję firm czy poszczególnych państw.  Paradoksalnie możliwe jest to dzięki wszechobecnej cyfrowej informacji mknącej infostradami   Internetu. Sytuację tę umacniają narzędzia totalnej inwigilacji (jeśli idzie o informacje cyfrowe). Mówi się, że 90% informacji (w skali świata!) przesyłanych faksami, pocztą elektroniczną, przez sieci telefonii komórkowej kontrolują niektóre instytucje  niektórych mocarstw.


W odpowiedzi pojawiają się narzędzia szyfrujące informacje. Kryptografia ma stanowić oczekiwane panaceum na poufność naszych korespondencji. Wydaje się, iż o skuteczności tych narzędzi możemy mówić wyłącznie w odniesieniu do korespondencji prywatnych, mało znaczących. Sugerowane przez znaną firmę na literę "U"  narzędzia do skutecznego (?) szyfrowania ważnych  informacji administracyjnych czy bankowych nad Wisłą sprzętem nabywanym w jednym z  górzystych państw Europy Zachodniej wydaje się być efektem nadmiernego zaufania. Fachowcy z branży kryptografii doskonale wiedzą, iż jedynym pewnym sposobem kryptowania są własne narzędzia - to co kupujemy w czarnej skrzynce nigdy do końca nie będzie pewne. Ale kto ma je budować?


Szybki pociąg, ekspres IT pędzi, kto do niego nie wsiądzie przegra. Konieczne jest zatem przygotowywanie się do owej podróży w przyszłość - jedyna nadzieja w dobrze przygotowanej kadrze w branży IT. Widzą to życzliwe nam kraje, które bez żenady stwarzają warunki rodem z filmu "Sami swoi" gdzie kot, w warunkach całkiem demokratycznych  wybrał podwórko, na którym stało 21 miseczek z mleczkiem, a nie to gdzie był jego dom. Przecież nasi specjaliści mogą zostać w Polsce... . Niestety to nie koniec kłopotów, z przerażeniem przeczytałem założenia reformy programów nauczania w szkołach ponadpodstawowych, gdzie jednoznacznie wykluczono nauczanie informatyki w szkołach średnich! Oczywiście powód jest "merytoryczny" - informatyka będzie wykorzystywana jako narzędzie do nauki innych przedmiotów, absolwenci gimnazjów już dostatecznie znają informatykę... . Dla osób niezorientowanych w abstrakcji tego założenia jest wszystko w porządku. Nie są bowiem świadomi, że owa abstrakcja to brak kadry nauczycielskiej do prowadzenia np. zajęć z języka polskiego z wykorzystaniem komputerów. Mało tego - kadry w tej dziedzinie  praktycznie nie kształci się w naszym kraju. Zatem kto będzie uczył historii z wykorzystaniem Internetu? Do realizacji tego zadania nie wystarczą ambitne plany i dziesiątki nauczycieli fascynujących się informatyką - potrzebne są tysiące profesjonalistów - pedagogów. Jednocześnie nie można zapominać, że dotychczas, w większości szkół,  brak jest odpowiednio przygotowanych nauczycieli nauczania podstaw informatyki. Inna sprawa w tym kontekście to zakres wiedzy informatycznej, którą możemy przekazywać gimnazjalistom i licealistom. Czy Autorzy reformy nie dostrzegają faktu, iż podobnie jak wyznaczników nie można uczyć w podstawówce, tak trudno mówić o aplikacjach bazodanowych w gimnazjum - można o tym uczyć co najmniej licealistów. Oczywiście może paść pytanie, a po co bazy danych ... . Zatem nawet gdy samorządowcy wyłuskają parę groszy na nauczanie informatyki - będą mieli bardzo poważny kłopot ze znalezieniem odpowiednio przygotowanych nauczycieli. 

Szczęśliwie ostatnio dochodzą sygnały z MENu o złagodzeniu tego niefortunnego pomysłu.


Czy problem, "Przepaści" , "kształcenia" jest ważny? Odpowiedzi można szukać między innym w strukturze zatrudnienia, potrzeb i braku potrzeb w określonych zawodach, nie tylko tych najprostszych, które z powodzeniem zostają zastępowane przez automaty. Na przykład dzięki wszechobecnej elektronice (eksplozję bezprzewodowego dostępu do Internetu, WAPu mamy jeszcze przed sobą!) tysiące pracowników banków musi zmieniać miejsce pracy. Tymczasem jest to wyraźnie widoczne w najbardziej zaawansowanych w tej technologii państwach (północna Europa), gdzie w niektórych bankach następuje 25% redukcja zatrudnienia. Podobne tendencje można obserwować w mediach, firmach ubezpieczeniowych, w giełdowych firmach brokerskich. 


Mimo zasygnalizowanych problemów związanych ekspansją Internetu, przynosi on zapewne znacznie więcej korzyści niż strat. Nie można zatem naśladować krótkowzrocznych luddystów, którzy pod koniec XVIII wieku niszczyli maszyny parowe  wyręczające/odbierające pracę tysiącom  osób zatrudnionych w przemyśle.   Wydaje się zatem, iż przedmiotem szczególnej troski powinna być edukacja w zakresie IT oraz dbanie o własnych producentów narzędzi IT (do tworzenia oprogramowania nie trzeba specjalnych inwestycji "partnera strategicznego") - przeszkadzający w tym czynią krzywdę wielu pokoleniom w przyszłości.
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